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Przepisy o egzaminach uczniów gim nazjów  

Pr°gimnazjóic w ydziału  m inisterstwa ośw iece­

nia publicznego.

(Zatwierdzone przez m inistra oświecenia publicznego 8 
grudnia 1812 r.)

[IV. Egzamin* dojrzałości.

(Ciąg ósmy.)
. § 41. Osoby postronne, także na pó łto ra  mie- 

®%ca przed rozpoczęciem  egzam inów, podają, do 
dyrek tora gim nazjum  (a  tam  gdzie je s t k ilka g i­
mnazjów, do k u ra to ra  okręgu  naukow ego), w ła ­
snoręcznie nap isaną prośbę o przypuszczenie ich do 
e§zarainu, i do łącza ją  do te j prośby: 1) przez nich 
Sa®ych napisany w języku  ruskim  k ró tk i opis bie- 

ż.vcia w łasnego; 2 ) ’ a te s ta ty  i św iadectw a o- 
trzyinane przez nich z zakładów  naukow ych, w k tó ­
rych poprzednio się kształcili; 4) w iadom ości o 
miejscu zam ieszkania rodziców lub krew nych i 
* ogóle opiekunów; 5) dziesięć ru b li op ła ty  na 
korzyść egzam inatorów  (n a  zasad z ie  § 37 u staw y  
gimnazjów), do których  w tym  w ypadku ani d e­
pu ta t ze strony  wyższej zw ierzchności, ani d y re ­
k to r  i in spek to r gim nazjum  nie zaliczają się, albo 
też w razie niezam ożności, prośbę o uwolnienie 
od takiej opłaty, z dołączeniem  przep isanego  ate- 
s ta tu  ubóstw a. Z odbioru  sumy tej op ła ty  poda­
jącym prośby udziela się pokw itowanie, od kogo 
należy, albo od d y rek to ra  gim nazjum , albo od kan- 
celarji k u ra to ra  okręgu  naukow ego, i p ieniądze te  
w żadnym razie nie zw racają się.

§ 42. W ciągu pierw szego tygodnia po ozna­

czonym w §§ 40 i 41 term in ie do oznajm ienia i 
podaw ania próśb  u k ła d a  się, w edług załączającej 
się przy  niniejszem  form y, lis ta  im ienna w szyst­
kich uczniów gim nazjum  i postronnych kandyda­
tów, z oznaczeniem  w niej duia, roku i miejsca- 
u rodzen ia każdego, re lig ji i stanu , przyczem  o 
uczniach gim nazjum  dodaje się ile la t przebyli 
w gim nazjum  i V II jego klasie, w pryw atnych zaś 
g im nazjach — kiedy wstąpili do takow ych i do
jak ie j klasy.

Uwaga. Po ukończeniu egzam inu dojrzałości, 
od tych co go zdali, ta k  uczniów gim nazjum , jak  
i osób postronnych, przed  ułożeniem  dla nich a te - 
statów  lub św iadectw , s ta rann ie  zb iera ją  się w ia­
domości, do jak iego  un iw ersy te tu  i na jak i jego 
faku ltet, lub do jak ie j wyższej Szkoły specjalnej 
lub na jak ie  pole działalności praktycznej m ają 
zam iar bezpośrednio wejść, a wiadom ości te  z a ­
pisują się do listy przy nazw isku każdego, i w cho­
dzą do spraw ozdania o egzam inach do jrzałości 
tak  oddzielnie, ja k  i całego okręgu  naukowego.

§ 43. Pom ienioue w § 42 listy w noszą się do 
roztrząśn ięcia  komisji, sk ładające j się, pod prezy- 
dencją d y rek to ra , z inspek to ra  i w szystkich n a u ­
czycieli V II klasy, k tó ra  po s ta rannem  rozw aże­
niu wszelkich okoliczności, decyduje k to  z kandy­
datów  może być przypuszczony do egzam inu doj- 
rzałości.

§ 44. Z osób postronnych wcale nie p rzypu ­
szczają się do egzam inu: a) ci, k tórzy  ksz ta łcąc  
się poprzednio  w jakiem kolw iek gim nazjum  lub 
innym  zakładzie naukow ym , gdyby dalej w nich 
pobierali naukę, nie mogliby przy całej jej sku­
teczności, ukończyć w nich całkow itego kursu , o- 
znaczonego na 8 la t w gim nazjum ; b) ci, którzy 
z początkiem  nowego uniw ersyteckiego roku a k a ­
dem ickiego, to  je s t 15 sierpn ia tegoż roku, nie 
skończą przynajm niej 17 lat; c) ci, k tórzy  na za­
sadzie złożonych przez nich świadectw , próśb i 
opisu biegu życia własnego, widocznie nie mogą 
być uznani za dojrzałych.

Uwąga. L isty  ubyw ających z gimnazjów i pro- 
gimnażjów osób p rzed  skończeniem  w nich ku rsu , 
d ru k u ją  się w rocznych spraw ozdaniach  każdego 
gim nazjum , z ile m ożna dokładnem  oznaczeniem  
czasu urodzenia i s tanu , oraz z jak iej klasy ubyli, 
z jak ie j przyczyny i w jakim  celu (czy d la p rze­
niesienia się do innego zak ładu  naukow ego i do 
jak iego  m ianowicie, czy dla wejścia na pole dzia­
łalności p raktycznej i na jak ie  m ianowicie), a 
zw ierzchność gim nazjum , przed przypuszczeniem  
osób postronnych do egzam inu dojrzałości, obo­
wiązana je s t inform ować się w tych listach  d la  
ścisłego zachow ania p unk tu  a § 44, o uczniach 
zaś VI i V II klasy, ubyłych w ciągu osta tn iego  
roku szkolnego, gim nazja kom unikują sobie w za­
jem nie listy  p rzed  początkiem  czasu w yznaczone­
go na egzam ina.

Rozporządzenia Władz miejscowych.

Magistrat miasta guhernjalnego Kalisza.

W N a j w y ż e j  zatw ierdzonem  w dniu 20 lipca 
1870 r. postanow ieniu  o wzajem nem  ubezpieczeniu 
budowli od ognia pow iedziano, a miauowicie:

„ W  § 18. K ażdą now o-w ystaw ioną budowlę pry­
w atną i publiczną, należy niezw łocznie, najdalej 
w 3 m iesiące od daty  ukończenia budow y, zade­
klarow ać m iejscowem u zarządow i pow iatow em u dla 
ubezpieczenia. Za nie w ykonanie tego w ozna­
czonym term in ie, w łaściciele tak ich  budowli ule­
gną ściągnieniu na rzecz funduszów w zajem nego 
ubezpieczenia gubernjalnego, za cały czas uchy­
bionego te rm inu , podwójnej sk ładk i od sum m y, 
w jak ie j now a budow la ma być p rzy ję ta  do ubez­
pieczenia.”

i w § 19. „W  zakreślonym  poprzednim  a r ty ­
ku łem  trzechm iesięcznym  term in ie, m ają b y ć ta k -

Ustęp z życia, przez C. Cressient;
przełożył 

L. Lubelski.

(Ciąg szósty).

w ieczorem  wrócono do domu. R adca 
°ei 0 k y ł zadum any, przyjaciele jego w najw e- 
każrP m hum orze. N areszcie rozstano  się i 

2c*y spieszył ku  swem u domowi, bo zag raża ła  
- ' i  ™ dca także przyśp ieszy ł k roku , lecz gdy 

wał ° mu swego zbliżył, mimowolnie m iarko- 
, f  SWe k ro k i; śpiew ka, k tó rą  cicho sobie nucił 

P no?em ’ ^ p n io w o  ucichła.
. O b y w s z y  przed  dom, zadzw onił raz , d rug i, 
D z i e ' nadaremniel  n ik t się w dom u nie ruszy ł, 
gneł • skw arny> burza coraz hardziej nadcią- 
radca’ naw et 8 r ube krople deszczu padały , a 
d0tnu wy.czek iw ał podedrzw iam i w łasnego
kiem i . . reszc' e ru szy ła  ulew a; radca w lek- 
ciąaie I Ulen? ubran iu  przem ókł aż do ciała ; 
jeść z jukby na sz tu rm , aż u rw a ł ręko-
zim na. ru tem  °d  dzw onka. D rż a ł z gniewu i

w an hf°«tQ ^  wI ? c e i Ja k  po p ó łg o d z in n em  sz tu r m o -  
Co m u a *SO rzata o tw o r z y ła  d rzw i,

i P r z e k le ń s tw ?  p° m aSa ł y  w s z y s tk ie  j e g o  ła ja n ia
zziębniętym? y y ł  Przem okni§t>m 1

N astępnego dnia zachorow ał na dobre i m usiał 
pozostać w łóżku. P o sła ł więc M ałgorzatę  po 
szw agra swego, od k tórego  pow róciła z doniesie- 
niem ° że w yjechał n a  wieś. O tóż te raz  dopiero 
radca  M. rzeczywiście chory, leża ł na łóżku sam , 
opuszczony, bez swojej Elizy! Co dla niego zna­
czyło doglądanie s ta re j M ałgorzaty? ona ta k  okro­
pnie s tu k a ła  swemi n iezgrabnem i ciężkiem i trz e ­
wikami, ta k  hałaśliw ie w ykonyw ała w szystkie choć 
najm niejsze posługi około niego, ta k  n ieustannie 

I g d ćra ła , że chory w jej obecności czuł się da­
leko gorzej i w olał raczej pozostać sam  z sobą. 
P raw da, że się p osta ra ła  o inuego lek arza  dla 
swojego pana, lecz pow ażna i wiecznie zafrasow a­
na tw arz  tego eskulapa więcej go zaniepokoiła, 
aniżeli pocieszała.

M ałgorzata  najpunktualn iej i najchętnie j wy­
p e łn ia ła  rozkaz swego pana w tenczas, gdy 011 k a ­
za ł je j wynosić się z pokoju; dla tego rad ca  po 
całych dniach praw ie leżał sam otnie, a codzienne 
w izyty sta rego  nudnego lekarza , nie m ogły go 
rozerw ać.

T a w ieczna i g łucha około niego cisza, oddzia­
ływ ała  niepokojąco na chorego. „Ach! czemuż 
ona m nie też  opuściła?”— w estchnąwszy n ieraz ci­
cho zapy ta ł. W iedział on te ra z  aż zanadto  do ­
brze, dla czego E liza go od jechała, i w duszy był 
przekonanym , że choroba m atk i i m ająca się na 
niej odbyć operacja , były tylko pozorem . Jakże 
ża łow ał kaprysy  swoje, k tó re  ty le dni przykrych 
dla niego sprow adziły! Ale, pom yślał sobie: obo­
wiązkiem  kobiety  je s t cierpieć izu o sić  z rezygna­
cją słabości swego męża; w szakże ona wie do­
b rze , ile ją  kocham  i ubóstw iam .—Tak, zn a ł on

dobrze tę  g łęboką m iłość dla swej żony i d la  
synka, lubo ona coś szczególniejszego m ia ła  w so­
bie; uczu ł on ją  te raz  tern g łębiej w sercu , gdy 
chory i bez opieki spędzał ca łe  dnie na łóżku.

W takim  stan ie  p rzeby ł jeszcze dni kilka, sam  
ze swojemi cierpieniam i i sm utnem i myślami. 
Widać, że zm iana jego  usposobienia nie ze w szyst- 
kiem jeszcze się u jaw niła . N apisać do niej, po ­
m yślał w duchu,-—nie! to  uw łaczałoby  godności 
mężowskiej i pow adze p an a  dom u.

Ja k  też E liza  p o trafiła  odgadywać najsk ry tsze  
jego myśli? ja k  trosk liw ą by ła dla niego żoną? 
ja k  ona pośw ięcała się przy najlżejszem  niedom a­
ganiu  jego? a te ra z , gdy rzeczywiście zachorow ał, 
zostać musi bez je j czułej opieki!

O, ja k  serdecznie uściskałby ją , gdyby te raz  
weszła! n iebyłby je j ta k  szorstko  odpędził, ja k  
kiedyś; p rzy ją łby  te ra z  z wdzięcznością od niej 
wszystko to , co dawniej uw ażał za powinność i 
obow iązek każdej, praw dziw ie męża swego sz a ­
nującej żony.

Te i tym  podobne myśli snuły mu się po g ło ­
wie i napełn iły  go prawdziwą boleścią. Spoglą- 
daw szy na sw oją bieliznę nową, w k tó rej b rak o ­
w ało w szystkich guziczków i to  zaledw ie po p ię­
ciu tygodniach, ze strachem  obliczył, czego to 
dopiero zabraknie jeszcze później, jeżeli E liza nie 
powróci!., ale czy też ona i powróci te raz?  gdy 
jej w yraźnie k az a ł oświadczyć: że może na zawsze 
pozostać tam , gdzie jest.

Chory wzniósł oczy łzam i żalu napełn ione ku 
sufitowi, ja k  gdyby z tam tąd  chciał przyciągnąć 
E lizę do siebie, i z przerażeniem  do strzeg ł na 
plafondzie cały  szereg najlepiej uporządkow anej
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że zadeklarowane do odnowienia ubezpieczenia 
wszelkie ubezpieczane budowle, w których poczy­
niono zmiany zwiększąjące stopień niebezpieczeń­
stw a od ognia, lub zmniejszające wartość tychże 
najmniej o 20%  od summy zapewnionej przez 
wzajemne ubezpieczenie gubernialne —  a także 
w prywatuem towarzystwie, jeżeli zabudowanie 
je s t  ubezpieczone w takowem.”

Za niezachowanie tego przepisu, ubezpieczający 
u legną karze: w pierwszym razie w podwójnej ilo­
ści Lego dodatku, jak i  przypadałby  od zwiększo­
nego ubezpieczenia od ognia, licząc od upłynienia 
trzechmiesięcznego terminu, a w osta tn im  razie 
dwurocznej składki, ustanowionej przy początko­
wym ubezpieczeniu w miejscowej insty tucji  wza­
jemnego ubezpieczenia.

Ponieważ zaś zdarza się, że właściciele n ie ru ­
chomości nie zawsze s tosują  sią do powyższych 
przepisów, przeto M agistrat miasta gubernja laego 
Kalisza uprzedza ich, że winni naruszenia ta k o ­
wych przepisów nie odmiennie do powyżej ozna­
czonych k a r  pociągani będą.

Za P rezydenta ,  Tański. —  Radzca, Szulakiewicz. 

 —-jugicoceoow*—------

Policmajster miasta Kalisza.

W  dniu 15 (27) b. m., złożono w biurze mojetn 
chustkę dużą wełnianą, znalezioną w mieście K a ­
liszu; poszkodowana osoba raczy się zgłosić po 
odbiór takowej z przedstawieniem właściwego do­
wodu zguby. (Podp.) Jakowlew.

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.
—■  < v # o ----------

— Po kilkokrotnym zawodzie co do zjazdu 
do naszego miasta towarzystwa dram atycznego, 
obecnie zdaje się, że już  na  pewno będziemy mieć 
tea tr  w Kaliszu. F ak tem  je s t  bowiem, że pomię­
dzy p. właścicielem te a t ru  i dyrek torem  truppy 
p. Ratajewiczem, bawiącym obecnie w m. Płocku, 
zaw ar tą  została  umowa, z mocy której p. Ra ta -  
jewicz w ciągu 2 —  3 tygodni przybędzie do Ka­
lisza. O ile wiemy, p.- Ratajewicz posiada liczne 
towarzystwo, w repertoa rze  zaś jego  oprócz naj­
nowszych utworów dramatycznych, f igurują ope­
retk i ,  cieszące się zwykle w Kaliszu wielkiem po­
wodzeniem.

—  Przez za rząd  miejski wymierzoną została  
k a ra  w ilości rs. 3, na rzeźnika Jakuba  Szkapa, 
za sprzedaż mięsa wyżej taksy.

—  Przypominamy, że po ju trze  to je s t  w nie­
dzielę odbędzie się koncert p. Romanowskiego. 
Pan  R. n iejednokrotnie d a ł  się słyszeć w naszem 
mieście ze swoją sympatyczuą g rą  na fortepjanie; 
spodziewać się przeto należy, że koncert jego licz­
nych mieć będzie słuchaczów.

—  W tych dniach oglądaliśmy dwa piękne u- 
twory sztuki, które szczególnie dla mieszkańców 
Kalisza szacowny upominek stanowić mogą. P ierw­
szym je s t  fotografja zd ję ta  przez p. E cke r t  z ob ra­
zu umieszczonego w wielkim o ł ta rzu  kościoła św. 
Mikołaja . Obraz ten  znany każdemu, je s t  arcy­
dziełem; dość o nim powiedzieć, że wyszedł z pod 
pęzla nieśmiertelnego Rubensa. Sprowadził go

niby w tk a ń  sztuczną pajęczyny, na  widok której 
wpadłby przed tem  w wściekłą rozpacz. Czemże 
by ły  w porównaniu z te'rn wszystkiem owe plamki 
rd zy  na nożach? albo źle ukrochmalony k o ł ­
nierz?

Radca trawiony gorączką, spieczonemi ustami 
ł a k n ą ł  napoju, bo nieznośne trap iło  go pragnienie; 
lecz ani kropli wody w pokoju! Wstać, lekarz 
m u zab ron ił ,— a nawet, bez narażenia na pogor­
szenie swego stanu , ani nie mógł. Zadzwonił więc 
na M ałgorzatę; ona  nie przyszła!

T ak  więc leżał w prawdziwej rozpaczy; coraz 
gorączka większa spiekła  mu usta, język i g a r ­
dło; nawet lekarstwem uiemógł odwilżyć sobie 
podniebienia; od dwóch godzin bowiem, takowe 
spotrzebował,  a M ałgorzata  pomimo rozkazu, świe­
żego jeszcze nie przyniosła. Zadzwonił jeszcze 
po kilkakroć razy, aż nareszcie dzwonek zerwał.

„Gdzież ona może być, ten  potwór stary! ryle 
razy dzwoniłem, aż d ru t  od dzwonka pękł! Ach, 
że też Eliza mogła mnie zostawić z takim smo­
kiem! ale czy nie sam winienem tem u wszystkie­
mu? czy nie ja  sam ustawicznie wychwalałem do­
b re  przymioty Małgorzaty? W szak to k łamstwo 
j ą  upewniło, że pod opieką tej poczwary, będzie

około r. 1633 z Antw erpji P io tr  Żeromski, w. kuch ­
mistrz królewski.

Drugim  je s t  fotografja o ł ta rza  w kaplicy S-go 
Józefa w kościele kollegjaty, wykonana przez za­
k ład  pod firmą Kloch i Dutkiewicz (filja). Do ko­
ścioła tego pod wezwaniem P .M arji ,p rzen iósł kolle- 
gjatę w r. 1350 Ja ros ław  Skotnicki, wystawił o łtarz 
nowy w miejsce dawnego drewnianego i wymuro­
wał pałac biskupi.

Historja  obrazu Ś-go Józefa opiewa, że we wsi 
Solcu, do klucza prymasowskiego opatowskiego n a­
leżącej, był człowiek ciężkim tkn ię ty  paraliżem i 
tak  znękauy chorobą, że prosił Boga o śmierć. 
Aż oto pewnej nocy ukaz a ła  się mu sędziwa oso­
ba mówiąc: „Każ wymalować obraz S-go  Józefa 
i napis: Idź do Józefa, a  wyzdrowiejesz.” Tak też 
się i s ta ło .  Obraz ten  po dwóch odbytych badaw ­
czych komisjach, Pius VI ogłosił za cudowny, a 
koronacji takowego dopełnił  jks.  Michał Kosmow­
ski, biskup martynopolitański,  opat tremeszeński, 
jako subdelegat papiezki. Kaplica świętego J ó ­
zefa zos ta ła  ozdobioną w roku  1831 s taraniem  
śp. Ewy Trawkowskiej, obywatelki kaliskiej al- 
freskami, przedstawiającemi ofiarę Abraham a. D a­
leko jej piękniejszą ozdobę stanowi okno ze szkła 
kolorowego, urządzone kosztem śp. S tanis ław a Ry- 
chlewicza.

Winniśmy tu  jeszcze uczynić wzmiankę o drugim 
obrazie cudownym N. P. Marji zwanym „ab igne” 
(od ognia), o którym jest legenda, że pradziad  W a­
cława Żernickiego, dziedzic Sobótki,  po pogorzeli 
całego swego mienia, gdy w gruzach kaza ł  szukać 
s re b ra ,  zna lazł tenże obraz nie zniszczony i do 
kościoła takowy wprowadziwszy, umieścił w wiel­
kim o łta rzu .  JX . W ęgierski S. J. po doznaniu 
cudu, uczynił fundację na odprawianie codzień 
pierwszej mszy śpiewanej o tajemnicy wcielenia 
(ro ra te  coe li) , 'p rzed  tym ołtarzem .

—  W dniu 26 z. m. b. r., jako w środę popiel- 
cową, w kościele Śgo Mikołaja rozpoczęło się roz­
myślanie Męki Pańskiej, czyli nabożeństwo pasy j­
ne, k tóre  podczas wielkiego postu przypada dzi­
siaj i w następne p ią tk i w kościele 0 0 .  F ra n c isz ­
kanów, w niedziele u Fary , we wtorki w kościele 
0 0 .  Reformatów, w środy w kościele Śgo Mikoła­
ja , a we czw artk i w kościele po-Bernardyńskim. 
Początek  nabożeństwa o godz. 4  po południu.

—  Listy pod złym lub niedostatecznym a d re ­
sem do: K arteżajewa w Warszawie, Ju r i i  Meyer 
w Symbirsku, Eslandskiej gubernji; Matuszkiewicz 
w Tulczynie gub. Radomskiej; Motyl Lastm ania 
Lutie; R ube rt  w Radziborzu; Rogowa w Deżurnej 
Izbie p u łk u  pruskiego; Smirowa w gub. Kostrom- 
skiej; Taczebuy w Jabanku  SPetersburgskiej g u ­
bernji; Fedor Tamożejew w Ulisku; Hodonowicza 
w Argaczewie gub. Mochilewskiej; Hałaczkiewicza 
w Przatowie, Szerajewa w Tambowskiej gubernji; 
Szwartzbach w Lodzi.

Bez marek, pod adresem: Kazimierski w Spła- 
wnie; Józefa Konecznego w gub. E katerynosław - 
ską; Kononików w Błaszkach; Korytowska w W a r­
szawie; W alen ty  Kosiński w Wyborku; Koczyński 
w Kucharach Kościelnych; Krzesiński w Lodzi; 
Kulczyński w Warszawie, Lewandowski w Bełcha­
towie, Majzner w Kaliszu, Józef Mądry w Lodzi, 
S tanis ław  Masiński w W arszawie, Olga Merecka 
w Kole, Teofil Nagadolski w Twerze, N arbu t  w W ar­
szawie, Prentowski w Złoczewie, Pilarczyk w Wie­
luniu, Peżyński w Koninie, J a n  Prosienko w C har­

mi dobrze;” — i w duchu przek linał  siebie i swoje 
kłamstwa.

Ż e  też n ik t  z jego przyjaciół nie zag lądał do 
niego! ach, to było okrutnie!

Niestety, niewiedział, że i to było spraw ką po­
rządnej swojej gospodyni, k tóra, aby przy chorym 
pauu swoim mieć swobodę do wykonywania swoich 
spekulacji, oświadczyła wszystkim odwiedzać go 
chcącym znajomym i przyjaciołom, że pan radca  
wyjechał.

Nakoniec M ałgorzata weszła do pokoju. Do­
piero co skończyła była obiad swój sk ładający  się 
z posilnej zupy, sztukimięsa z ja rz y n k ą  doskona­
łą  i wybornej kaczki pieczonej, co wszystko dla 
strawienia sk ropiła  bu te lką  s tarego wina reńskie­
go, z piwnicy chorego radcy. Resztę wodą roz­
cieńczonej zupy schowała do spiżarni,  aby ta k o ­
wą podać później swemu panu  na  kolację.

„On ta k i  słaby, biedne panisko—rzek ła  do sie­
bie— mocniejsza zupa mogłaby mu zaszkodzić.”

M ałgorzata wchodząc do pokoju ocierała  sobie 
usta zatłuszczone, nie bardzo miłym wzrokiem 
spoglądawszy na pana swego; on bowiem prze­
szkodził  jej używać godzinki zwykłego spoczynku 
poobiedniego po tak  doskonałym obiedzie.

kowskiej gubernji ,  Petrokolski w W arszawie, Ra' 
dowińska w Stawiszynie, Stunczyński w KoniniCi 
Szta jnborn  w Błaszkach, Dobrski w Turku, Stroje- 
ski w S łu p cy ,  C harłupsk i w Złoczewie, Hubinie 
w Ł ask u ,  Leonard Józeficz w Turku.

Z zużytemi markam i: Krajewski w WarszawiCi 
Kajuowski w Koninie, K apłan w Płocku, Markoff' 
ski w Koninie, Metkiewicz w Radziejowie, Ry- 
dzyński w Turku, Uszer F lam w W arszawie, Fin- 
kenszte jn  w Pelrokowie, Ja n  Ew ald  w gub. Mo­
chilewskiej.

—  Drożyzna na a r tyku ły  do życia w Kaliszu  
i okolicy z każdym dniem wzrasta; przyczyny je­
dnak  tego nie daleko szukać potrzeba. Je s t  nią 
sąsiedztwo z Prusami. Jako  dowód naszego twier­
dzenia możemy podać wiadomość z urzędowego 
poczerpniętą źródła, że na  osta tn im  ta rgu  w tor­
kowym zakupiono między innemi dla wyprowadze­
nia za granicę 316 sz tuk  nierogacizny i 189 in­
dyków. Czyżby nasi sąsiedzi ogłodzić nas chcieli?

—  W czoraj poczta z t ra k tu  Łódzkiego zamiast 
o godz. 8 -ej z rana, przyszła  o godz. 5 %  wie­
czorem . W  obec pięknej pogody, w obee tego, 
że nie było ani zamieci śnieżnej,  ani nie ma po­
wodzi, pytającym się o przyczynę podobnego spó' 
źnienia, faktu tego wytłumaczyć nie umiemy.

lióżne wiadom ości.

—  Kopernik był Niemcem. Kto nie wierzy te­
mu, niech raczy przeczytać a r ty k u ł  wydrukowany 
w „Gazecie Łódzkiej” 21. W artykule tym, po­
święconym pamięci Kopernika, powiedziano sta­
nowczo, n ieodw ołaln ie , dokumentnie: „Copernicus 
war der  Sohn eines deu tschen  Btirgerhauses und 
D om herr  eines preussischen Stiftes.”—  W nagro­
dę za ten  a r tyku ł ,  należałoby posłać panu Peter- 
silege redaktorowi i wydawcy „Lodzer Z e i tu n g -  
wieniec z liści bobkowych.

— Dzienniki zagraniczne wymieniają w rzędzie 
osób koronowanych na wystawę wiedeńską zapro­
szonych: N. Cesarza Rosyjskiego, Cesarza Wilhel­
ma, Królowę Wiktorję, W ik to ra  Em anuela ,  Ama­
deusza hiszpańskiego, króla belgijskiego, duńskie­
go, szwedzkiego, greckiego, wirtembergskiego, ba­
warskiego, saskiego, su łtaua ,  szacha perskiego, 1 
wielkiego księcia badeńskiego; nadto  przybędą te ­
goż la ta  do Wiednia: p rezydent Grant,  Thiers, p re ­
zydent rady związkowej szwajcarskiej i książę 
Walji. (G. P.)

— W Medjolanie znajduje się obecnie 1350 
osób pracujących w tamecznym świecie teatralnym-

—  Nazwa „jezuity” uważa się w Szwajcarji 
za obelgę bardzo ciężką. Donoszą z kan tonu  Aar- 
gau, że jeden  z mieszkańców wyzwał drugiego od 
jezuitów; obrażony zaskarży ł o to swego przeci­
wnika do sądu i uzyskał wyrok skazujący winne­
go na k arę  za  obelgi. (Gaz. Handl.)

— W  Japonji rząd ogłosił: a) że bez różnicy 
narodowości i klas, wszyscy mają prawo uczęszcza­
nia do biblijoteki publicznej, b) że każdy pryncypat 
obowiązany płacić służącemu choćby cudzoziemco­
wi za zasługi japońską  monetą, nie zaś d o la re m  
meksykańskim, na  k tórym  posiadacz zawsze tracić

Oburzenie radcy dosięgnęło swego punktu  kul­
minacyjnego. Wierna gospodynię swoją za la ł  po­
topem złorzeczeń i z ła ja ł  najokropniej, aż do wy- 
czerpnięcia sił swoich. Na tę  chwilę czekała 
M ałgorzata; teraz ona rozk ie łzna ła  swój język 
wściekły....

— Więc ta k a  je s t  wdzięczność pańska? za­
kończyła klassyczną perorę swoją,— za to, że wy­
trzym ałam  u takiego gderacza s tarego j a k  pan? 
Czy już  nawet spokojnie zjeść i wypić nie mam? 
Wiesz pan, mości radco! do podobnego obejścia 
się zemną, nie jestem przyzwyczajoną! Szukaj 
pan sobie innej gospodyni! Teraz ,  w tej chwil* 
zapakuję swoje rzeczy; wypłać ini pan moje za­
sługi, bo jeszcze dziś odchodzę!— I oburzona go­
spodyni zdaw ała się groźbę swoję poprzeć czynem- 

R adca  M rukalski usiadł na  łóżku; przezroczy­
ste krople potu  wystąpiły  mu na czoło. Co oij 
rozpocznie sam j«den, a do tego schorzały? Gdzież 
i k to  postara  mu się o inną gospodynię? on sam 
obłożnie chory...  Nie! M ałgorzata te raz  odejś<j 
nie mogła! te raz  przynajmniej nie, za żadną  ceng- 

I  spełnił  się fakt niepodobny do uwierzenia..-

( D .n . )
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musi; c) k ażd y  ze  s t a o u  duchow nego  może obrać 
S(>bie i inny  zaw ó d ,  może się żenić  i ub ie rać  p o ­
dług  w łasnego  up od ob an ia .  (Ogn. Dom.)

-Ze L w o w a . P a n  J a n  D o b rzań sk i ,  R e d a k to r  
Gazety N aro do w ej ,  n a  w łasne  ż ąd an ie  uw oln ionym  
zosta ł  od k ie ro w n ic tw a  t e a t r u  hr .  S k a rb k a .  -R ó -  
wuież podać  się m ia ł  do dymisji ,  p a n  S tan is ław  
D ob rzańsk i ,  syn  p a n a  J a n a ,  reży sze r  i a k to r .

(K ur .  C o d z . )

W iadomości z literatury, sztuk, nauk, 
przem ysłu, handlu i t. p.

Do liczby b a rd zo  w ażnych ,  a  zan ie d b an y ch  
u oas ga łęz i  p rz em y s łu ,  n a leży  sadow nic tw o . Że 
kałęź t a  z w ie lką  k r z y w d ą  po jedy nczy ch  w łaśc i­
cieli i w ogóle b o g ac tw a  k ra jow ego  u p a d ła ,  do ­
wodem j e s t  n a j le p szy m  corocznie  n iem al zm n ie j­
szająca się u nas p r o d u k c ja  owoców, a  na w e t  ja -  
t2yn, z a  czem  idzie s p r o w a d z a n ie  ich od obcych, 
a w n a s tęp s tw ie  tego  w y sy łan ia  do nich p ien ię- 
azL  k tó r e  u nas  p o zo s tać  by m og ły .  Nie ty lko  
wreszcie p ro d u k c ja  się z m n ie js z y ła ,  ale n a w e t  to 
?° si§ w te j g a łę z i  o b jaw ia ,  p o k azu je  c t r a z  wię- 
J 32y u p a d e k  w k u l tu rz e ,  d ro b n ien ie  i mniej wy- 

°row ą rasow ość .  To też  ta rg i  nasze  zaw a lon e  są 
owocami i j a r z y n a m i  p o znań sk im i i szląsk im i;  d o ­
l i s t n y  n a w e t  do tego, że cebulę ,  czosnek, ka la -  

a ° ‘T; g ru szk i ,  j a b ł k a  i t.  p. p ro d u k ta ,  j a k i e  sam i 
^lieć byśm y mogli u  siebie, sp ro w ad zam y  z po- 
p a n i c z a .  T ak i  s t a n  rzeczy  wcale n ie  ch w alebn y  

niekorzystny , w in ien  by nas  zwrócić  n a  d ro g ę  
c asciwszą, a  p rzed ew szy s tk iem  zachęcić  o d d a ją -  
ycli się ta k ie m u  p rzem y słow i do s tu d jo w an ia  dzieł, 
manowicie n iem ieck ich , t r a k tu ją c y c h  sadow nic tw o  

ogrodn ic tw o  w e d łu g  o s t a tn i c h  u lepszeń  i d o ­
świadczeń. Do liczby d z ie ł  ta k ic h  należy p rac a  

. warda L u casa  i F r y d e r y k a  Medicus, k tó r ą  obec- 
j11® spolszczy ł z n iem ieck iego  p. F ry d e r y k  O ste r-  
°n. Dzieło to  w yszło  w b ieżącym  ro k u  i nosi 

(jazw§ „S adow nic tw o” (W a rsz a w a  1873); liczne 
rzew ory ty  w tekśc ie  u ła tw ia ją  jego z rozum ien ie ,  

-e względu t a k  na w ażność  p rzedm io tu ,  j a k  i na  
*1*.° to  dzieło , zw łaszcza ,  że j e s t  p rze ło żo n e  ję ­

zykiem czystym  i p o p ra w n y m ,  p rz y  śc is łe m  z a ­
chow aniu  n o m en k la tu ry  w łaściw ej w rej ga łęz i  ua -  
szetnu językow i,  polecamy je  do pub licznego  u- 
ży tku .

K ilka mIow z przyczyny odczytu p. A lfonsa 
Parczewskiego o K opern iku .

( Ciąg trzeci).

„■ ta  n au k o w a  szybko  w ch od z iła  w ży-
• S t a r a  a k a d e m ja  k ra k o w sk a ,  s t a ł a  sch o las tv -  

b r 7 m' ° i )a? a to .r k a ’ g łu c h a  na  g ło s  sze rok o  roz- 
t r a ^ r eWa^ Ĉ  .l'e fo rm y, co raz  więcej z d aw n eg o  
w y v t  zna<;z e n ia - Z a m ia s t  też  nau k i ,  m ianowiciew  y » _  --
demii W . " d a w a l i  się raczej  m is t rze  a k a -  

?v w zata1,'Si z p ro te s ta n ta m i ,  przec iw ko nim 
ozón°m I)° du3 zcza ią c uczniów. W steczn ość  t aro 7 n„ • * UV.ZUIOW. vy srecznosc  t a

r o k n 11,auf  • ^*a  Pl‘.zez naród : O rzechow sk i w 1549 
gm untn  dzieIe „ F id e l i s  su b d i tu s” p rz e k ł a d a  Zy-
nauki- W! A ugustow i ko n ieczność  z re fo rm o w an ia  
dącą  ź S S ta rza łą  scljOla s ty k ę  fi lozofią nową, bę- 
zuniu • .  °^ywczej m yśli i p ra k ty c z n e g o  ro-
•'Ozsadk, R 10 P r a Rn ie - N ieuczony  a le  zdrow ego
wniejszY ' z N a Słow ic d ja le k ty k ę  za  n a jp e -
uważ,a sP ° 3Ób sp ro w a d z a n ia  z d ro g i  p raw dy

n i e \ v s t m StaDie zos ta j 4 ca a k a d e m ja  k ra k o w sk a  
“ czelni Potl 'zebie  n a ro d u ;  t r z a  było
ła  też 1^ ° ^  duc l l°w i czasu  w tó ru jące j ;  p o w s ta ­
ł a  w 7 .  f tu ra n ie m  J a n a  Z am o jsk ieg o  K a n c le -  
duszów li1?53?111 w *^95 r.,  a lubo  d la  b ra k u  fun- 
ś c o d k a m ;8 . w y łączn ie  osob is tem i Z am ojsk ich  
d o trw a ła  z ,yui>’w an ą  by ła ,  ty lko  do 1630 r, _ " a i c ł ,  w   • z.____  ł .u°trwała r y " . auili uJtaj uo J«ou r.
° świaCje ’ i.w • k ró tk im  czasie  ty m  z a s łu ż y ła  sięb • i l a s t e  t j f iu  oię
2 k tó ry ch  i J° We'' Pr a c am i professorów  swoich, 
M aciejow su- 1<ażdy nieom al, w e d łu g  św iad ec tw a  
d ru k iem  h n u 8 ° ’ d z ie l a  n auk ow e  bądź  og łoszone 

^ uch nau p  W r §kopiśm ie  zos taw ił ,  
w życiu prak°rWy’ j ak ie 8 °  s ł a b y z a r ys daliśm y, 
ó w czesn ą  „o r ° z ja ś n !a ł  czynem , P o lskę
3zącym . C a łe  WSzyst.kie n a ro d y  zach o d u  wzno- 
ja k b y  iedna itib a u ° w an ie  d om u  Jag ie llonów , to  

P ra k ty c z n a  t n ą d S  WSt§ga. 'y . dziej ach  E u ro p y ,  
w ew nętrzny ,  n o s z a n l  nacze la iko w  1 l a d a  P ° kbJ 
ła  n a ro d o w i ; a m e  n a  zewn!ł t r z  zapew ni-

R e fo rm ac ja  od na jp ie rw sz y c h  z a c z ą tk ó w  swoich 
ua p o łu d n iu  i z ach o d z ie  w rogie  sobie obozy tw o­
rz ą c a ,  n a p ię tn o w a n a  k rw io ż e rc z ą  ż ą d z ą  p rzec i­
w nych  p a r t j i ,  u  n a s  ty lko  to ,  co cyw ilizacy jnego  
w sobie m ia ła  u d z i e l a ł a  na rodow i.  L u d zk o ść  i 
to le ra n c ja  p rz e k o n a ń ,  to  cechy ów czesnego  s p o łe ­
cz eń s tw a  w Polsce .

J u ż  z a  J a g i e ł ł y  w 1430 r. z pow odu s z e rz ą c e ­
go się H u ssy ty zm u ,  s z la c h ta  w y je d n a ła  sobie d e ­
k r e t  k ró lew ski sp raw y  o różności w yzn ań  r o z b io ­
rowi s ą d u  se jm o w eg o  p oddający .  P o s łow ie  J a ­
g ie ł ły  w 1415 r. z Z aw iszą  C z a rn y m  n a  czele 
w staw ial i  s ię na  S ob o rze  K o n s ta n c ie ń sk im  o z ł a g o ­
dzen ie  losu  n iez łom nego  w p rz e k o n a n ia c h  H ussa ,  
za  co tenże  w l is tach  do  p rz y ja c ió ł  sw ych  p rzed  
śm ie rc ią  p isanych  se rdeczn ie  p an o m  polsk im  d z i ę ­
kow ać  każe .  N a  se jm ie  p io t rk o w sk im  1565 r. 
w y raźn ie  o św iad czy ł  się n a ró d  ca ły ,  że an i  król, 
an i  se jm  n a w e t  w kwescje  su m ien ia  w k ra c z a ć  n a j ­
m nie jszego nie m a ją  p ra w a ,  a w ro k  po s t r a ­
szn e j  rz ez i  ś - g o  B a r t ł o m i e j a  w P a r y ż u  n a ró d  
p rz t^ a ż o n y  o k ru c ie ń s tw e m ,  do ja k ie g o  fan a ty zm  
rel ig i jny  d o p ro w ad z i ł ,  w s tyczu iu  1573 t .  s tano w i 
w W a rs z a w ie  u c h w a łę ,  k tó r ą  im ien iem  sw ym  i 
nas tępcó w  uro czy śc ie  p rz y rz e k a  „ d la  różnych  
m n ie m ań  k rw i nie p rze lew ać ,  an i  k a r a ć  siebie k o n ­
f iska tą  dóbr ,  n ie s ła w ą ,  w ięzien iem  lub  w ygnan iem .”  
J e d n a  z n a jp ie rw sz y c h  g łów  kościo ła ,  b iskup  k r a ­
k ow sk i  K ra s iń s k i ,  n ie  w a c h a ł  się u s taw y  te j  pod­
pisać.

T u le ra uc ja  ta ,  zapew n ien ie  p ra w  k ażd em u ,  ro z ­
s ław i ły  k ra j  n a d w iś la ń sk i  po  E u ro p ie  ca łe j ,  m ó ­
wiono też, że t a m  ty lko  „ s e n t i r e  q u a e  velles, e t  
q u ae  se u t i re s  d ice re  l ic eb a t .” To też ca łe m i  t ł u ­
m am i ch ro n i l i  s ię do P o lsk i  n o w a to rzy  p rz e ś lad o ­
w ani na  z a c h o d z ie —tu ta j  go śc iune  przy jęc ie  i spo- 
kojność  w w y z n a w a n iu  z a s a d  swoich znajdow ali .  
Wielu osiedli ło  się i zży ło  z n a ro d em , wielu p r z y ­
puszczon ych  do in d ig e n a tu ,  znako m ic ie  z czasem  
p rz y s łu ż y ło  się k ra jow i.

T ysiące  pod ob ny ch  p rz y k ła d ó w  wielkości u m y ­
słowej,  g d y b y  miejsce  i p o ra  po tem u , p rz y ta -  
czaćbyśm y mogli; k a ż d a  k a r t a  k is to r j i  naszej X V  
i X V I w ie k u  podobn ie  św ietnern i p is a n a  j e s t  g ł o ­
skam i, a  h is to r ja  ta ,  to  ro dz ic ie lka  a  z a ra z e m  i 
dz iecko , pTzyczyua a  p rz y te m  i sk u t e k  n a u k i  t a ­
kiej ,  j a k  w ielk iego a s t ro n o m a  z F r a u e u b u r g a  i in ­
nych  w spó łczesnych  m u myślic ieli .  Bez h is to r j i  
tej myślic iele  owi n ie z ro zu m ia l i ,  bez myślicieli t a ­
k ich  h is to r ja  p rz y to c z o n a  u iem o żebn ąby  by ła .

N a  tu k iem  tle p rz e d s ta w io n y  K o p e rn ik  pod 
zdo lnem  p ió r e m  p re l e g e n ta  w y s tąp i łby  w ca łym  
b lasku  p r a w d y  h is to ry c z n e j ,  bez n iego  p rz e d s ta ­
w ił  się  j a k  z jaw isko  geu ja ln e  w p raw dz ie ,  ale ni-  
czem z wsp ó łc ze sn ą  nie zw ią zan e  ep ok ą .  P ra w d a  
now a o k a z a ła  się wielką, a le  nie j a k o  rozwój 
p ra w d  z n a n n y c h  ju ż  w n au ce  miejscowej,  n ie  j a ­
ko konieczno  n a s tęp s tw o  p o p rz ed n ie g o  s t a n u  w ie­
dzy, a le  j a k o  p rzy pad ek ,  j a k o  fenom en  n iespodz ie ­
w any  w te j  s t ro n ie ,  a n i  p rze w id z ian y m  być nie 
m ogący .

W p ra w d z ie  p o w ia d a  p re leg e n t ,  że z a g m a tw a ­
nie  po jęć , ja k ie  w k oń cu  wieków  ś r ed n ic h  do m a ­
x im u m  sw eg o  doszło ,  w y m ag a ło  k o n ieczn ie  zw ro ­
tu ,— p o w ia d a ,  że osob istość  K o p e rn ik a  ty lko  na  
g ru n c ie  ś c i ś l e  k a to l ick im , j a k i  ó w czesna  P o lsk a  
p r z e d s t a w ia ł a  pojaw ić  się mogło , w reszc ie  dość 
s z e r o k im  za ry se m  ów czesną  cyw ilizację  w ło sk ą  
m a lu jąc ,  tym  sposobem  udow odnić  p rag u ie ,  że  ta  
to  w ła śn ie  n a jzn a k o m itsz y  bodziec  gen juszow i j e ­
go n a d a ła .  (D. n.)

się n am  zd a je  m a ło  p r a w d o p o d o b n e ) ,  to  sam i 
N iem cy ty lko  b ę d ą  g ło sow ać  nad  ow ą re fo rm ą .

L ondyn  27  lu tego .  Na posiedzeniu  izby gm in  
p o d se k re ta rz  s t a n u  do sp raw  zag ran iczn ych  lo rd  
Enfie ld  ua  zw ró co n ą  do r z ą d u  in te rp e l lac ję  o d ­
p ow ied z ia ł ,  że nie leży w cale  w w idokach  r z ą d u  
d om agać  się od  Rossj i ;  aby  w k w estj i  Azji ś r o d ­
kowej w y tk n ię ta  b y ła  s t a ł a  l in ja  g ran ic zn a ,  po za  
k tó r ą  w k ie ru n k u  p a s a  n e u t r a ln e g o  nie m oż n a b y  
się b y ło  posun ąć ,  n igdy  ta k ż e  r z ą d  nie m y ś la ł  o 
tem , aby ja k ie k o lw ie k  t e r r y to r ju m  u z n a ć  z góry 
za  n ieu leg a jąc e  w żad ny m  ra z ie  a n n e k sy i .

P a r y ż  1 m arca .  P re z y d e n t  R zeczypospo lite j  z a ­
b ie rze  g ło s  na  dzis ie jszem  po s iedzen iu  z g r o m a d z e ­
nia, i u t r z y m a  się w swej mowie n a  s t a n o w is k u  
z a ję te m  p rzez  n iego  w o rędz iu .  Ag. H a m s  p o d a ­
je p o g ło s k ę ,  że  w ta k im  ra z ie  ks. B roglie  cofnie 
w niosek  k o m is s j i  t rz y d z ie s tu ,  donosi dalej ,  że 
w s fe rach  p a r l a m e n t a r n y c h  p a n u je  n iezm ie rne  
w zb u rz en ie .  (TL W .)

N a cześć Kopernika.

W  p o gań sk ich  w iekach  o g n is tą  pochodnią  
Ów P ro m e te u s z  w y k ra d ł  z n ieba  z d ra d n ie  
A mściw y Jowisz u z n a ł  to  za  zb ro d n ią ,
I  bez  litości u k a r a ł  s z k a ra d n ie .

Sępow i k a z a ł  s za rp ać  mu w nętrznośc i  
Z a  to  o szus tw o  z a d a ł  m u k a tu s z e  
Zaś c h rze śc i jań sk i  Bóg  wielkiej m iłości 
S a m  is k rę  z n ieba  w la ł  w cz łow ieka  duszę .

D a ł  mu n a tc h n ie n ia ,  i zdolność w p os tęp ie  
J a k b y  dw a k lu cze ,  sw ych  ta jn y ch  pracow ni;
A między te m i  w w y b ra n y ch  zas tęp ie ,  
S łow ian inow i d a ł  u d z ia ł  na jg łó w n ie j .

J e m u  d a ł  w ła d z ę — z d u m io n e m u  św ia tu  
W sk azać  b łą d  wieków, puścić  myśli gońce, 
K o pern ikow i,  z iom kow i i b r a tu  

’ D a ło  się z ła p a ć  ro z b ie g a n e  s łońce .

L ecz  choć t a k  w ielk i d a ł  p o p ęd  oświacie,
I podn iós ł  ludzkość  swein od k ry c iem  b łog iem  
Z p ow ażn i ł  s łoń ce  w je g o  m a je s ta c ie  
J e d n a k  swój ro z u m  u k o r z y ł  p rz ed  Bogiem.

Nie t a k  j a k  dzis ia j  m ęd rk ow ie  bez Boga, 
.Z ło d z ie je  w ied zy—j a k  P ro m e te u sz e  
■ C h cą  zezw ierzęc ić  lu dzk ość .— O! m yśl sroga ,
Cóż nam  dajec ie?  za  u r o k ,— za duszę?

Stój h a rd y  m ę d rk u !—je s t  sąd, co cię zbije: 
W iesz-l i  co j e s t  czas? gdzie  się p rz e s t r z e ń  kończy? 
Z k ą d  się w z ią ł  a tom ? j a k  mohfecul żyje? 
Cz)jjesz-że to  j e s t — lecz twój ro zum  gończy

j  P ry ś n ie  j a k  b a ń k a — bo t u  j e s t  g ran ica  
; l ) la  w iedzy l u d z k i e j— z a m k n ię te j  w kom órce  
i  I  w te m  je s t  B osk ie j  m ądrośc i  różnica;
W ięc  chcesz czy n ie  c h c e s z — m usisz  u zn ać  S tw órcę .

Kalisz d, 19 Lutego 1813 W . Łączkow ski.

Odpowiedzi Redakcji.

—  Uczn. A . R . — W ie rsz  p. t. „M ódl się i p r a ­
cuj,”  d ru k o w a n y m  nie  będzie .  P e w n a  zdolność  
jes t;  t r z e b a  więcej.. ..

Przegląd polityczny. O g ło sz en ia .
W iad om ośc i  z  H iszp an j i  s ą  n iez a d aw a la jąc e  p o ­

m im o  u s p a k a ja ją c y c h  te leg ram ów  rząd ow y ch .  J u ż  
t o  w szystk ie  r z ą d y  h iszpań sk ie  bez różnicy  m ia ły  
z a w sz e  m onopo l  n iem ów ienia  p ra w d y  w sw ych  o 
s ta n ie  k ra j  u  o g łoszen iach .  S p raw y  te  o d k ła d a m y  
n a  później; d z iś  powiemy ty lko, że w yckodźtw o 
z H isz p a n j i  się w zm aga ,  że m n ó s tw o  osób m a j ą ­
cych coś do s t r a c e n ia  o puszcza  M a d ry t ,  ch ron iąc  
się do F r a n c j i  lub  P o r tu g a l j i .

W W ie d n iu  k o m i te t  k o n s ty tu cy jn y  w p ie rw szych  
d n ia c h  b .  ty g o d n ia  p rze d s taw i sw e sp raw o zd an ie  
w sp ra w ie  re fo rm y, d o k u m e n t  te n  u k ła d a n y  p rzez  
p. H e rb s t a  po dobno  ju ż  w so b o tę  b y ł  gotów. 
W s t o s u n k u  Po laków  do g a b in e tu  nic się d o tą d  
nie zm ien iło ;  n iem ieck ie  j e d n a k  s t ro n n ic tw o  coraz  
bardz ie j  czu je  j a k  fa łszyw e je s t  jego  po łożen ie ,  
j e ż e l i  ono sam o ty lko  ro zb ie rać  i z a tw ie rd zać  b ę ­
dzie  ow ą re fo rm ę  w yborczą .  Jeże l i  je s z cze  zdo­
ł a j ą  D a lm a ty ńcó w  sk ło n ić  do o pu szczen ia  ra d y  (co

Redakcja Gazety Rolniczej, m a
z a sz c z y t  d on ieść ,  że d r u k  d z ie ła  Z y g m u n ta  G a- 
w areck ieg o ,  o b e jm u jąc eg o  dw adzieśc ia  k i lka  a r k u ­
szy p o s tą p i ł  t a k  dalece ,  że  dzie ło  to  j a k o  p re -  
m ju m  w sz y s tk im  p re n u m e ra to ro m  rzeczon ego  p ism a 
w p o c z ą tk a c h  d ru g ie g o  k w a r ta łu  r. b. r o z e s ła n e m  
z o s t a n i e - G a z e t a  R o ln icza  z d ru g iem  p ism em  K u r-  
j e r  Roln iczy  o raz  d o d a tk a m i w k s iążk ach ,  ce l­
n ie jszych  nas io nach  zbóż g o sp o d a r sk ic h  i tab l icach  
p ra k ty c z n y c h  budow li g o sp o d a r sk ic h  —  k osz tu je  
k w a r ta ln ie  rs. 1 kop. 50. T yleż  B ib l jo tek a  R o l­
n icza . S zczegó łow e p r o g r a m y  d o łą c z o n e  zo s ta ły  
w końcu  r. z. do ce ln ie jszy ch  p ism  perjodycznych  
W arszaw sk ich .  P ie n ią d z e  p re u u m e ra c y jn e  n ad sy ­
ła ć  należy pod  a d re sem  re d a k c j i  w W arszaw ie  
p rzy  ulicy Solnej Nr. 18 nowy. K ażd y  roczny  
p r e n u m e r a t o r  G a z e ty  lub  B ib l jo tek i  Rolniczej ma 
p raw o  w K u r je r z e  R oln iczym  ogłosić  p rzez  ro k  
2 0 0  w ie rszy  b ezp ła tn ie .
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przybył do Kalisza.
Przyjmuje pacjentów: rano od godziny 9-ej do 12-ej, po południu od godziny 2-ej do 5-ej.
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Mieszka w hotelu Berlińskim'W-go Peszkiego pod Nr. 1 i
_ j  —

KANTOR LOTERYI
H. HURTIGA

w  M Łisau,
przeniesiony zo s ta ł tym czasow o do hand lu  sukna 

pana F. W e i s e  w R ynku.
Tam że szanow ni gracze raczą s ię  zgłosić po od­

biór klassy Ii-e j 120-ej L o tery i, k tó re j cią„n ien ie 
odbędzie się d. 7 i 8 m arca.(87-4-4) Alfons Hurtig.

Od dn ia 1 lu tego  r. b., rozpocząłem

szczepienie i wakcynację 
ospy ochronnej

lim fą czystą  i św ieżą. O czem uw iadam iając s z a ­
now ną publiczność m iasta  K alisza i okolicy, pole­
cam się łaskaw ym  je j względom.

Leopold Lubelski,
ulica W arszaw ska, w prost ap tek i p. Rzączyńskiego.

W m agazynie moim przy  ulicy M ar- 
uy g ja s ju u .jańsk ie j pod Nr. 74/5 założyłam  p r # *  
c o  w i l i ę  s u k i e n  d a m s k i c h ,  ja k  n a js ta ­
rann ie j podług żu rna li paryzkich wykończonych 
po cenie n ad e r p rzystępnej. D oznaw ając już  od 
ta k  daw na łaskaw ych  względów Szanow nych Pan , 
k tó re  zawsze były  inojemi wyrobam i z m agazynu 
stro jów  zadowolone, mogę zapew nić, że i w tym  
razie wszelkim  wymaganiom zadosyć uczynić b ę ­
dę w stanie . tMa% ML M * 0 3 5 U ł# n sk f t,

(9 9 -4 -1 )

Dom komisowy Urbański i sp. w Ostro­
wie w Wielkiem Ks. Poznańskiem.

M a zaszczvt oznajmić szanownym obywatelom, ze 
posiada kilkanaście kosztorysów majątków w W iel­
kim Ks. Poznańskiem położonych, które pod 
rzystnemi warunkami nabyć można.

Pośredniczy także tak tutaj jak i za gran ą 
w sprzedażach dóbr, lasów i t. p., i "skazę zdol­
nych oficjalistów. 6 \

Je s t do sp rzedan ia  g a rn itu r  
mebli maclioniowycli,
ssprzęty gospodarskie, naczynia k u ­

chenne. W iadom ość w rynku  po‘d J\? 16 na 1-m 
p ię trze  nad sklepem  Tam ilina, tam że je s t  do od­
najęcia lokal sk ładający  się z 4 pokoi i kuchni, 
za raz  lub od 1-go K w ietnia. ( 9 8 - 2 - 2 )

- “i i,, j  ,Do handlu JÓZEFA Wl L K A N O Wb  
^ ^ ^ c z a  nadeszły świeże

<exne ryby, zwane Buckling'-

Je s t do sp rzedan ia  w każdym  czasie 
garnitur mebli m achoniowych i 
dwa lu s tra  z m arm urow em i konsolami. 
Obejrzeć można w R ynku w dom u P er- 

lego A* 35, na 2-im  p ię trze . (96-3  2)

Podpisani m ają honor n iniejszem  podać do w iado­
mości JW . i W W . O byw ateli, iż

skład żelaza, wyrobów sta­
lowych, narzędzi 

rolniczych
i innych tow arów  żelazno-galanteryjnych, daw niej
G. H  e i m a n n w K aliszu, od tegoż kup .l , i obe- 

cua firm a poraienionego sk ład u  jest

Z . Apt et Comp.
P osiada ją  wszelkie tow ary w znacznym  zapasie, 

mimo wysokich obecnie cen tychże, sp rzed ają  t a ­
kowe po cenach dawnych tan ich  bardzo  dla pa­
nów kupujących przystępnie, o czem Szanow ni ku- 
nniacv przekonać się racz<|. #

S k ład  n a  rogu ulicy W arszaw skiej i K anonic­
kiej w domu W -go Gębickiego N r. 70.

Z. Apt et Comp.
( 3 4 - 8 - 8 )

tm a  Do A pteki S. Tolibowskiego w S taw i­
szynie po trzebny  je s t

t r c z E Ń "
z stosow ną k w iliS k ac ją  naukow ą.
ni się zgłosić listow nie lub osobiście do ŵ a| c‘cie
la  A pteki. ^  J

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia 4  m arca  1873 r.

J. R. RYCHTER,
w  K a l i s z u  w  r y n k u  p o d  H r. 35.

I Poleca sita  do koniczyny z babki 
po rs. 2 kop. 50, i wszelkie in ­
ne sita  druciane, mosiężne z wy­
robów drucianych, tkan in  do 
czyszczenia zboża, c y l i n d r ó w ,  
m łyników, arfów, — i wszelkie 
wvroby w zak res ten  wchodzą- 

c*yT"wykonywa i sprzedaje ja k  najtan ie j.

monety 1 papiery.

Pół-Im perjały rossyjskie . . . . .
O bligi s k a r b o w e ........................................
L isty zast. 3 o k resu  serji I. za rsr-. 100 

„ „  „  se rji II. „ 100
„  „  now e 5 %  z r. 1869. . .

O bligi T ow arzy stw a  K red. Z iem sk. . 
L isty  L ikw idacyjne za rsr . 100 . .
B ilety  B anku C esa rstw a  z ro k u  1860 
N ow a rossy js . pożyczka p rem jo . 1864 

‘ „ „ 1866 
A kcje D rogi Żel. W arsz.-W icd. za  szt.

„  „  W arsz.-B ydgqskidj .
Głów. Tow . Ros. D ró g  Ż e la z .. 

” D ro g i Żeląz. W arsz .-T erespo l. 
O bligacje K olei Żelaz. T erespo lsk ie j 
A kcje K olei Żel. Fabrycz.-Ł odzkiej . 
5 ° /0 L isty  Z astaw ne R ossyjskie  . .

żąd an o  Ip laco 1̂  
R ub le  i kopiójk'

94 70
93 45 
93 45

95 i —  
1531 -  
154, — 

9 6 ! -  
72 50

116 50i
105 50 
108! 25

95
72

138

Mam zaszczyt zawiadom ić Szanow ną 
Publiczność, iż w moim dotychczas is tn ie­

jącym  'h an d lu  towarów kolonjalnych 
oraz dystrybucji cygar w różnych ga- 
tu n k a c h - s p r z e d a ję  takow e tow ary  w większych 

m niejszych ilościach po nader p rzystępnych  
cenach M .  W .  Ł e s l a u  w T urku

ulica K aliska Nr. 153 w dom u p. A. W in ter
(100—3-1)

W e k s l e .
B erlin: W eksel 100 ta la ro w y  2 m.
L ondyn: 1 funt sz te rlin g  3 m.
Paryż: 300 franków  10 dn. . ■ •
W iedeń: 150 florenów  2 m. . .
M oskwa: 100 rs r . I m .  . . . •
P e te rsb u rg : 100 rs r . k ró tk i. . .

.. ,, 3 m. .

109
7

87
99

100
98 50

108

Od 1-go L ipca r. b. je s t  pierw sze 
p ię tro  do w ynajęcia pod N r. 24  sk ła - 

—  dające się z ośm iu różnych pokoi;
bliższa wiadomość w handlu  Józefa W ilkanow icza.

W tym że domu, są  każdej chwili dwa pokoiki 
w su teryn ie  do w ynajęcia, za 9-ęc rs . kw arta ln ie .

Dnia 6-go i 7-go marca.

Termometr*

W cz o ra j. 
D ziś . .

C iepła 
z rana

Ciepłe
w połud-

W czo raj:!
Dziś:

B a r o m e t r

zm ienne pow ietrze.

R e d ak to r, * !• T a ń s k i .
■_ W d ru k a rn i W ydaw cy, W . H in d em ith s. -  Za pozwoleniem  cenzury  m ie jscow .j rządow ej.


